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ks. Mariusz Janiszewski MIC

Mój wyjazd na Filipiny miał 
dość szczególny charakter. 

Przez wiele lat posługiwałem jako 
misjonarz i wychowawca na różnych 
szczeblach formacji zakonnej i ka-
płańskiej w krajach posługujących 
się językiem francuskim i portugal-
skim. Gdy byłem jeszcze w Brazy-
lii, ówczesny przełożony generalny 
ks. Jan Rokosz MIC w czasie wizy-
tacji generalnej zaproponował mi 
wyjazd na Filipiny do nowotworzo-
nej mariańskiej misji w tym kraju. 
W ten sposób trafiłem do mariań-
skiego nowicjatu, który został otwar-
ty w 2011 r. na wyspie Mindanao.

Pierwsze wrażenia

Po wylądowaniu w Manili by-
łem szczerze zaskoczony bardzo 
dużą liczbą dzieci w szkolnych 
mundurkach spacerujących każ-
dego dnia po ulicach. Duże grupy 
dzieci i młodzieży były także obec-
ne na nabożeństwach w kościo-
łach. Roześmiane twarze i bardzo 
przyjazne nastawienie do księży 
oraz zakonników – to coś, co ude-
rza przybyszów z krajów Zachodu. 
Dziś ludność Filipin liczy ok. 117 
milionów ludzi, a gęstość zaludnie-
nia jest ponad trzykrotnie większa 
niż w Polsce (około 390 osób na 
km²). Społeczeństwo filipińskie jest 
bardzo młode, dynamiczne i wciąż 
rozwijające się. Uderzają także kon-
trasty między bogatymi i biednymi, 
między drapaczami chmur w cen-
trum Manili a rozległymi dzielni-
cami biedy na obrzeżach wielkiej 
aglomeracji.

Poważnym problemem dla mi-
sjonarzy i innych obcokrajowców 
jest bariera językowa. Wprawdzie 
Filipiny są jednym z największych 
krajów anglojęzycznych, ale mno-
gość języków lokalnych stanowi 

trudność w dotarciu do ludzi pro-
stych, którzy nie mieli szansy na-
uczyć się podstaw języka angiel-
skiego w szkole. 

Stowarzyszenie Pomocników 
Mariańskich

Po jednorocznym okresie pracy 
w nowicjacie zostałem skierowany 
do Manili, aby zająć się organizacją 
Stowarzyszenia Pomocników Ma-
riańskich w Quezon City. Od po-
czątku mojej działalności w Manili 
mocnym wsparciem był dla mnie 
br. Piotr Jagodziński MIC.

Pierwszym zadaniem było na-
wiązanie kontaktu z mieszkańcami 
Filipin, którzy zgłaszali się do Sto-
warzyszenia w USA. Przez uaktual-
nienie nazwisk i adresów mogliśmy 
stworzyć własne bazy danych. Po-
dejmowaliśmy także wysiłki w na-
wiązywaniu kontaktów z parafiami, 
szkołami i innymi instytucjami, aby 
przez rekolekcje, dni skupienia oraz 
prelekcje docierać z przesłaniem 
o Miłosierdziu Bożym i pobożności 
maryjnej do coraz większej liczby 
mieszkańców Filipin, a sporadycz-
nie także innych krajów Azji Połu-
dniowo-Wschodniej. Mając dostęp 
do większej grupy Pomocników 
i sympatyków, organizowaliśmy 
wysyłkę apeli przed świętem Miło-
sierdzia Bożego i oktawą modlitw 
za dusze czyśćcowe. 

Podejmowaliśmy także wysiłki 
w docieraniu do ludzi przez SMS-y 
i e-maile. Jednym z największych 
zadań było też wydawanie i pro-
pagowanie książek mariańskich 
autorów znanych w USA. Dzięki 
współpracy z Centrum Stowarzy-
szenia Pomocników Mariańskich 
w Stockbridge udało nam się wy-
dać i rozpowszechnić wiele pub-
likacji napisanych przez ks. Mi-
chaela Gaitley’a MIC, ks. Donalda 
Callowaya MIC i ks. Chrisa Alara 

MIC. Dzięki temu, że druk ksią-
żek na miejscu był o wiele tańszy, 
można było z nimi dotrzeć do 
większej liczby czytelników. Spot-
kania i rekolekcje w parafiach da-
wały także okazje do powiększania 
grona Pomocników Mariańskich 
i współpracowników świeckich, 
którzy zaangażowali się w organi-
zację centrum oraz przygotowanie 
spotkań w parafiach.

Czas pandemii – czas książek

Największym wyzwaniem był 
okres całkowitego zamknięcia 
podczas pandemii COVID-19. 
Paradoksalnie był to jednak czas 
największego rozkwitu druku i do-
ręczania książek przez kurierów na 
motocyklach. Książki proponujące 
33-dniowe rekolekcje „w domu”, 
pozwalające na przygotowanie oso-
bistego zawierzenia Jezusowi, Ma-
ryi i św. Józefowi, były wspaniałymi 
pomocami dla ludzi zamkniętych 
w swoich domach, pozbawionych 
możliwości uczestniczenia w sa-
kramentach świętych i przeżywa-
nia wspólnoty Kościoła. Niejed-
nokrotnie słyszałem świadectwa 
ludzi, którzy ze łzami w oczach 
opowiadali, jak te książki uratowa-
ły ich od beznadziei i przynosiły ra-
mowy program codziennych zajęć 
przez długie miesiące zamknięcia 
„w czterech ścianach”. 

Książki docierały także do grup 
modlitewnych, które spotykały się 
online, aby razem realizować pro-
gram 33-dniowych rekolekcji. Rok 
św. Józefa, ogłoszony przez papie-
ża Franciszka, był okazją do przy-
gotowania także tłumaczenia na 
język tagalog i wydania książki ks. 
D. Callowaya o poświęceniu się św. 
Józefowi. Dzięki temu grupy męż-
czyzn, które zaczęły się organizo-
wać w parafiach w duchu józefiń-
skim, znalazły wspaniałe wsparcie 
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w swoim programie formacyjnym. 
Filipińscy Pomocnicy Mariańscy 
rozsiani są na różnych wyspach ar-
chipelagu, więc bezpośredni kon-
takt z nimi jest utrudniony. Wielu 
z nich włącza się wraz z rodzina-
mi w akcje modlitewne i stara się 
wspierać materialnie działalność 

Stowarzyszenia, odpowiadając na 
nasze apele.

Sanktuarium Miłosierdzia 
Bożego

Przyjechałem do San Salvador 
i zmieniłem charakter swojej pracy 
misyjnej z powodu problemów zdro-
wotnych, które wymagały dłuższego 
pobytu w Polsce. Praca w Sanktua-
rium Miłosierdzia Bożego związana 
jest z obsługą licznych pielgrzymów. 
Jest to jedno z największych sanktu-
ariów Miłosierdzia Bożego na terenie 
Filipin. Sprawowanie Eucharystii, 
głoszenie Słowa Bożego, posługa 
w konfesjonale, spotkania z ludź-
mi, którzy przybywają tu, oczeku-
jąc pomocy duchowej i materialnej 
w przeróżnych sprawach codzien-
nego życia – to podstawowe zadania 
duszpasterskie w sanktuarium.

Co wyróżnia to miejsce? Od kil-
kunastu lat nad rozległym parkiem 
góruje wysoka na około 17 metrów 
figura Jezusa Miłosiernego, która 
bardzo mocno przemawia do wy-
obraźni pielgrzymów. U podnóża 
figury znajduje się kaplica ado- 
racji Najświętszego Sakramentu, 
a w „sercu” znajduje się mała ka-
pliczka, do której pielgrzymi wspi-
nają się po schodach symbolizują-
cych dwa promienie wychodzące 
z piersi Chrystusa. Filipińczycy to 
naród bardzo emocjonalny, wyra-
żający swoją pobożność w sposób 
bardzo konkretny. Pragną oni do-
tknąć figur i miejsc świętych. Moc-
no przeżywają kontakt z sacrum. 
Wyrażają swoją pobożność przez 
gromki śpiew, aklamację, a czasem 
i taniec, jak to ma miejsce w czasie 
święta „Sinulog” ku czci Dzieciątka 
Jezus z Cebu. To tradycyjne wyraża-
nie wdzięczności za dar Bożego Mi-
łosierdzia i prośba o błogosławień-
stwo dla kraju, który tak wiele razy 
dotknięty był kataklizmami, niepo-
kojami społecznymi i wojną. 

Tajemnica Bożego Miłosierdzia 
przemawia bardziej do ludzi, którzy 

czują, że ich egzystencja zależy bar-
dziej od interwencji Bożej Opatrz-
ności niż wszelkich „ludzkich 
zabezpieczeń”. Kulminacją obcho-
dów w sanktuarium jest celebracja 
Wielkiego Tygodnia, odmawianie 
nowenny do Miłosierdzia Bożego 
i uczestniczenie w samej Niedzie-
li Miłosierdzia. Wielu ludzi przy-
bywa tutaj, aby skorzystać nie tyle 
z cudownej aury tego miejsca, ile 
z sakramentów: pokuty i pojedna-
nia oraz Eucharystii. Ludzie ocze-
kują w wielogodzinnych kolejkach 
do konfesjonałów, w których po-
sługują także kapłani przybywający 
spoza sanktuarium. Jest to ewene-
ment na skalę całych Filipin.

Nadzieja pomimo trudności

Codzienne życie jest dla tych 
ludzi trudne. Niesprawiedliwość 
społeczna, zaniedbania w dziedzi-
nie infrastruktury i komunikacji, 
korupcja, konflikty polityczne na 
arenie międzynarodowej i we-
wnątrz kraju, niepewność jutra 
związana z tajfunami, trzęsieniami 
ziemi, wybuchami wulkanów i in-
nymi problemami nie pozbawiają 
tych ludzi optymizmu. W swojej 
historii wielokrotnie musieli sta-
wiać czoła kataklizmom i wstrzą-
som społecznym. Przywiązanie do 
wartości rodziny i troska o wszyst-
kie pokolenia, optymizm i odwaga 
w podejmowaniu wyzwań teraź-
niejszości oraz patrzenie z nadzieją 
w przyszłość są czymś, czego moż-
na się od nich uczyć.

Mimo że Filipiny są najwięk-
szym katolickim krajem w Azji 
i mogą być „trampoliną” w ewan-
gelizacji tego kontynentu, wciąż 
potrzebują obecności misjonarzy, 
którzy pomogą odpowiedzieć na 
codzienne wyzwania w życiu tego 
ludu. Nasza obecność i współpra-
ca w budowaniu Królestwa Bożego 
w tym konkretnym miejscu jest 
więc nadal potrzebna i będzie zna-
kiem nadziei na przyszłość. ■
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